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\li" mięjscu: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . 1'5. 1 kop. 60 

I kwartalnie . rs. - kop. 80 
II Cena pojedyńczego numeru I 

I

I kop.8. 

I . z przesyłką: . 

I 
rOCZnIe . . . rs. 4 kop. 80 

I 
półroczllie . rs. 2 kop. 40 I 
I kwartalnie . rs . . 1 kop. 20 I 

OGł.OSZF:NIA. 
%a ogłoszenie l-razowe k.8 

od jednoszpaltowego wiersza 
I pctitn.-Za ogłoszenia kilka
: krotne po k. 5. - od wier

III sza.-Za reklamy i Ilekrologi, 
I oraz ogłoszenia zagraniczne II 

!Jo k. 10 od wiersza.-Za ogło- , 
szenia, reklamy i nekrologi na , 
l-ej stronie po k.20 od wier

sza petitu. 
: (Jeden wiersz szerokości słrony= 
i 4- wierszom jednoszpalłowym. 

Wychod~n W każdą Niedzielę wraz :z: oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
P'renumeratę P'"Zyj'1lłUją: Ogloszenia przyj'1lłują: 

W Piot1'kowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księga.rnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. TV B1'zezinach 
W. Adam Mazowita. TV Dąb1'owie W. Waligór8ki Karol. W Sosnowcu 
i Będzinie księgarnia K. Kossakowskiego. W Łasku W. Grass. TV .Rawie 
W. Hipolit Olszewski. W.Radomsku W. Myśliński i Sklep Stowarzyszenia 

TV Piot1'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. W Wa1'szawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 

. binro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rajchman i S-ka"). W Łodzi 
W-uy Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska ~ 7 oraz miejscowe księgarnie. 
TV innych miastach powiatowych gnbernii piotrkowskiej-osoby obok 

Spożywczego. 

D-r Władysław Sękowski 
akuszer w Częstochowie, powrócił. (3-1) 

............................... • • 
: Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodzi- : 
• ców i Opiekunów, że z początkiem przyszle- • 
: go roku szkoluego otwieram w Piotrkowie : 

ł IV -kla~aw, P~n~yj; ~~ń~k, ł 
• z klasą przygołowawczą i pensyjonałem • • • : \-Ypisy do wszystkich pięci'u klas roz- : 
• poczną się w drugiej połowie maja • 

: : • Kenrg/al J)omllńs/al. • 
: (0-2) : ................ .. ........... . 

CIEMNOTA, FAŁSZ I KRZYWOPRZYSI~ZTWO. 

Reforma sądownictwa dokonana w roku 
1876, za podstawę wyroków w wielu spra
wach przyznała zeznanie świadków; zezna
nie zaś to oparła na przysiędze. Przysięga 
więc uznaną została i nadal za jedyny w 
wielu razach dowód sądowy, za jedyny 
fundament rzetelności i prawdy. 

Przerażająca liczba wytoczonych spra.w 
w ubiegłym roku, chociażby w samej naszej 
gubel'Dii (88,434) wskazuje rozwinięte pie
niactwo naszego ludu, zanik prawdy i spra
wiedliwości w jego indywidualizmie. 
Główną przyczyną powstawania spraw 

sądowych jest bezczelne kłamstwo, obłuda 
i fałsz, stwierdzane krzywoprzysięztwem w 
sądzie. Obniżenie skali moralności ludu w 
szybko wzrastających fabrycznych miejsco
wościach, spowodowało utratę bojaźni Bo
żej, a z tą zanikającą ideę prawdy i sprawie
dliwości. Powstała w miastach oddzielna 
klasa świadków, którzy za opłatą zawsze i 
wszędzie są gotowi zlożyć zeznanie w sądzie 
i stwierdzić je przysięgą. Zyskowny ten pro
ceder łatwo przeniósł się do osad i wsi i za
raził niższe warstwy społeczeństwa naszego. 

Motorem skłaniającym mniej oświecone je
dnostki do fałszywej przysięgi, było odbie
ranie jej przez sędziów cywilnych, a nie du
chownego w s~~dzie, oraz ciemni/ta i zła 
wiara złych i przewrotnych nauczycicli ldam
stwa, którzy jednocześnie, z wprowadzeniem 
reformy sądowej, szeroko rozpowszechniać 
zacz~li wśród ciemnych mas ludu fałszywą 
inf'.lrrnacyję, że przysięga wykonana w są
dzie przed osoLą cywilną nic nie zuaczy. 

Bywaliśmy nieraz świadkami zabawnych, 
a jednocześnie nad wyraz smutnych faktów 
w sądach gminnych: podsądni przynosili np. 
z souą do sądu duszę z żelazka do prasowa
nia, w przeświadczeniu, że nie będzie krzy-

wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

woprzysięztwem fałszywa przysięga, skoro 
składający ją jednocześnie myśleć będzie, 
iż przysięga on nie na zbawienie duszy wła
snej ale duszy od prasowania; dłużnicy np. 
chcąc się wyprzeć zaciągnititego długu, cho
wali pożyczoną sumę w wydrążone laski lub 
zaszywali w palta, a oddając je chwilowo 
osobom tl'zecirn podczas sądzenia spra wy
zapewniali sąd llajuroczyściej, że pożyczyli 
wprawdzie, ale już oddali co byli dłużni. 
Dopuszczano się podobnych bezsensownych 
kroków przy podstępuem wskazywaniu swe
go alibi i w wielu innych wypadkach - slo· 
wern w zezuaniach sądowych zaczęły odgry
wać główną rolę tysiączne wybiegi, sza
chrajstwo, fałsz i kłamstwo. Zasiew kąkolu 
prędko dojrzewał. Powstali wkrótce pokątni 
domdcy głoszący się "prywatnymi obroń
cami" (czJ.stnyje powierennyje), których 
zawodem było wyszukiwanie sIJraw różne
go rodzaju, opartych na zeznaniu pod przy
sięgą fałszywych świadków i wygrywanie ta
kowych, Rozpowszechniło się pomiędzy po
spólstwem mniemanie, że fałszywa przysięga 
koniecznie dwunastu świadkami musi być 
udowodnioną; w przeciwnym razie prawo nie 
jest w stanie ukarać krzywoprzysięzcy. 
Nieznajomość prawa" przewrotność poką
tnych doradców, łatwowierność krzywdzą
cych i pokrzywdzonych zdeprecyjonowały 
przysięgę zupełnie, obniżyły zna~enie ho
noru i uczciwości, a sądy niższe mnóstwem 
spraw zawaliły. 

Tymczasem odpowiedzialność za złożenie 
fałszywej przysięgi przed Bogiem i prawem 
jest wielka. Już w prawie Mojżesza dlatego 
rodzaju przestępców naznaczona była śmierć. 
Wszyscy prawodawcy, od Justynijana ce
sarza aż do naszych czasów, surowe ka
ry wymierzali na krzywoprzysięzców. Ko
deks karny z r. 1885 w § 236 karze krzy
woprzysięzcę pozbawieniem praw i zesła
niem na Syberyję; jeżeli zaś przysi<iga była 
wykonana w sądzi\,l jako dowód, mający 
wpływ stanowczy na rozstrzygnięcie spra
wy, a przysięgający jako św iadek, fałszy
wie takową wykonał, § 237 oprócz pozba
wienia praw i zesłania na Syberyją, nazna
cza za te zbrodnie od 8-10 lat ciezkich 
rouót.· < • 

A by usu nąć zło istniejące, zmniejszyć ilość 
fałszywych przysiąg, potrzeba przedewszy
stkiem powrócić uroczystc,1§ć samego aktu 
przysięgi,jaką odznaczać się winu<ł. Do odbie
rania przysitigi wypada stanowczo powołać 
duchownego we wszystkich sądach gminnych 
i pokoju, gdzie n~jwięcej konccntruje się 
spraWi zwracaĆ baczną uwagę na zycie i pn
stępowanie świadków; ukrócić działalność 
pokątnych doradców; rozpowszechniać op
mir~dzy pospólstwem świadomość I) ważności 
przysięgi i-dbać coraz gorliwiej o oświatę 
ludową przcz zakładanie szkół, przez wy
kłady systematyczne religii przez księży, 
przez zakładanie czytelni, przez usuwanie 

ludu z pod wpływu p9dejr>'.anych lub tenden
cyjnie oddziaływających nań jednostek, 
etc. etc. 

Przy jednoczesnem tylko zastosowaniu 
tych wszystkich naraz środków, wpłynąć 
mogąeych na kulturny rozw6j niższych 
warstw naszych - mozemy mieć nadzieję 
większego ich umoralnienia. Lux. 

---(.~--

GŁOS ZE """"SI. 
(L \1 Ź u e m y Ś l i). 

I jakąż to mamy zimę? .. zamiast śniegu-
deszcz, zamiast mrozu-błoto. Oj, bodaj to 
dawniej: mróz kilkunastostopniowy dobrze 
uszy wyszczypał, ale się mkn~ło przy par
skaniu koni że aż miło saneczkami z jan
czarami do miasta, lub też po woźną karetą 
4-konną na saniach w odwiedziny; był hu
mor, przytem były urodzaje, wszystko o swej 
porze. Dziś jeno mokro, jeno odwilż, wszę
dzie gnije, wszędzie wymięka, ani pożądnej 
zimy, ani lata, ani humoru ... 

Na suchych przestrzeniach może i niema 
co wygnić, zwłaszcza po jesieni do tego 
stopnia suchej, źe dwa miesiące kropli deszczu 
okolica. nasza nie widziała. Korespondency
ja z wileńskiej gub. donosi, że tam susza nie
bywała w onej porze wysuszyła wodę w stu
dniach, że nie było czem paść inwentarza, 
że nawet robaki podjadały korzonki zasie
wów. Czyżby i nam kl~ska taka grozić mia
ła? .. Oj, te nadzieje rolnik6w! orzes>'., siejesz 
i zawsze sobie myślisz, że na przyszły rok 
będzie lepiej - a tu co rok coś noweg01 co 
rok prawie coś gorszego. Gdzie się obrócę, 
słyszę narzekania: "rata Towarzystwa zale
ga ", npodatki zalegają", "służba nieopła
cona ", nzkąd brać pieniądze gdy niema co 
sprzedać"--a ceny jednak'są. "Trzeba więc 
radzić sobie, trzeba pożyczyć, H nuż ... może 
rok przyszły lepszy będzie". I tak si~ ciągle 
pra wie każdy łudzi, aż wreszcie przychodzi 
ostateczny casns fatalis i--wylatuje się z 
majątku, ucieka do Warszawy szukać 
chleba!" Warszawa zaś, to stara wszystkich 
przyjaciółka-ale nie matka: chleba uie da 
tym, co nic nie umieją specyjalnie, 

Majątków coraz więcej sprzedają na licy
tacyjach; spadają dlugi, a. z niemi i !-ty tych, 
co zawierz vIi i czasem ostatni fundusz w 
ręce właścicieli złożyli. Towarzystw:> kredy
towe nabywa I'zęsto takie majątki, a z niemi 
ciężary adrninistJ"acyi, kłopoty i koszta, któ
re niczawszei:lię powracają. Moie lepiej by by
ło, gdyby Tow. przychodziło z pomocą jakąś . 
tym, co rzeczywiście na uią zaslugują, z bez
procentową pożyczką, z darowizną clJOćby 
jednej raty'? a moie by przestało zaracl.Jo
wywać kar, zechciało obniżyć prol;ent? Pl'ze-
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cież stać 'l'owarz. nH jakieś ulg'i dla sto
wl:trzyszonych (*). 

Tak, coraz truJniej. WzgI'tdnie, dobrze je
szcze tym i to tylko chwilowo, co mają lasu 
choć kawałek, choćby krzaki lub zagajulki, 
gdyż ... wszystko idzie pod top6r. 'l'aki sobie 
"leśniczy" myśli i rachuje jeszcze, że opłaci 
długi i procent6w mu ubędzie; <Ile gdzie tam: 
ciągłe potrzeby, powodowaue niedoborami 
go,spodarstwa, wyciągają pieniądz bezustan
nie, który płynie jak woda, a długi pozo
stają długami, a lasy topnieją w ręku ży
dów!. .. 

Lasy! te biedne, cudue nasze lasy! Nie mó
wię tu o opale, bo tego, mimo falowlluia cen 
węgla, na długo jeszcze nie zabraknie-j~s.t 
zresztą jeszcze torf i gaz w przyszłoscl. 
Ale drzewo porządkowe, budulcowe, w kaz
dym g,>spodarstwie tak potl'zelme-zkąd go 
brać bedziemy? W naszej okolicy wszędzie 
już pus·to, smutno, goło; tartaki za to war· 
czą--wszędzie żyd i siekiera! Pom ijalll już 
grzyby, rydze, spacery, polowania, Telime· 
ny i Tadeusze, bo wszystkQ to gdzieś w da
leką przeszłość zapadło wraz z innemi 
wspomnieniami i tylko w poematach pozosta
ło, ku podziwowi i tęsknocie potomności. 
Gdybyśmy dla tej potomności choć zagaj

niki sadzili! N a razie to kosztuje i czas za
biera, aleć przy dobrej woli i okruszynie 
corocznej (nie odrazu) usilnej pracy, orllz oa
jeciu procencików od osobistych wydatków 
(; wygranych w winta, z niewypitych bute
lek szampllna) - corl:tz dalej, coraz więcej 
sadząc one zllgajniki - z czasem docze
kaćbyśmy się mogli znów lasów jakich ta
kich~ ułatwiających nam sztukę prowadze
nia gospodarki. Drogi obsadzać, surowo 
karać szkodników, również byłoby rzeczą 
wielce a wielce pożądaną: o ileź weselszy 
okolica nasza przedstawiałaby widok z ob· 
sadzonemi wszędzie drogami! D~isiaj noszą 
one znamię pustkowia, zaniedbania, gdzie
niegdzie nawet stepowego smętku ... 

Incognito. 

---(+)---

z S:X::ELO~ 
(pod Sosnowcem). 

Tegoroczna zima. - Strejk w Grodźcu. - Zabawy 
karnawałowe, zwłaszcza • wieczorki familijne".

Orkiestra .Huty Katarzyna". 

Tegoroczna zima, tak obfita w niezwykłe 
anomalije atmosferyczne, niekorzystnie 
wpływa na stan zdrowotny naszej okolicy
tu i ówdzie zwłaszcza słyszeć się daje coraz 
częściej o różnych zapalnych chorobach; daj 
Boże, aby takowe nie przybrały groźniej
szych rozmiarów. 

W Grodźcu w fabryce cementu pod Bę· 
dzinem, 19 b. m. robotnicy urządzili sobie 
bezrobocie, żądając skrócenia dnia ro
boczego do 8 godzin, gdy tymczasem dyre
kcyja fabryki, ściśle stosując się do litery 
nowego prawa o unormowaniu dnia robo
czego, ogłosiła dzienną robotę I l 1/2 godzin, 
a nocną 10 godzin. Powiadomiony o zaszły m 
fakcie inspektor fabryczny p. Szczllkin, przy
był na miejsce, lecz niestety nie zdoIli I 
dostatecznie przekonać obałamuconych robo
tników; to też tlla utrzymania nalezytego 
spokoju i przyprowadzenia opornych do 
vpamiqtania się, p. naczelnik powiatu wysłał 
do Grodźca oddzial wujska. 

(*) Tow. Kred. kieruj.. si\) przepisami ustawy, 
od której odsiąpić mu niewolno. Władze Towa
o:tystwa są t.'llk() wyk()llawcami prawa, jak wresz
cie wszystkie inne władze. Dla udzielania daro· 
wizn, bezprocentowych pożyczek, etc. istnieją in· 
ne instytncyje, mianowicie Towarzystwa dobro
czynne. Procent pobierauy przez Tow. Kred. od 
pożyczek, jak i zaległości (w formie kar)
jest minimalny i niema ani jedn(lj na świecie in
stytncyi kredytowej, która by siQ obywała bez kar 
i procentów. Wymaga tego "achullek, który jest wa
runkiem egzystencyi takiej instytucyi, jej soliduo
ści i kredytu. .Rachunek" - powtarzamy. Rachu
n ek -oto wszystko, oto alfa i omoga egzystencyi 
materyjalnej pojedyilCzych ludzi, instytucyj, nal'o-
dów i państw. (Przyp. Red.) 

'r y D Z I E N 

Na brak w miejscowej resursie tane
cznyr.h zrtnaw w bieżącym karna wille uskar
irtć się nie możemy; pr6cz uowiem dw6ch 
sylwestrowskich balów, które należały do 
udatnych i pozostawiły po sobie jak najle
psze wspomnienie, cieszą si~ coraz więcej 
zupelnie zasłużonem powodzeniem tak zwa
ne "familijne wieczorki ~ , urządzane w re
sursie co drugą sobot~.-Takich wieczorków 
mieliśmy już dwa, trzcci zapowiedziany jest 
na 5 lutego. Sympatyczne zabawy te uroz
maicaue bywają koncertami fabrycznej or
kiestry "Huty Katarzyny", które rozpoczy
nają się o godzinie 8, a kończą o 12, poczem 
następują tańce. Ponieważ panie przychodzą 
w toaletach bardzo skromnych, a panowie 
przeważnie w żakietacll, bawią się wszyscy 
bezceremonijalnie, wesoło i ochoczo do 
wschodu słollca, bcz wielkich kosztów i przy· 
gotowalI. Wejście od osoby dla członków 
resursy kosztuje 25 kop., a dla gości 50 kop. 
Na ostatnim takim wieczorku 22 stycznia 
zgromadziło się z górą 130 os6b (!) i bawio
no się niezmiernie ochoczo i mile aż do 
rana. 

Na zakończenie słów kilka o wyżej wspo
mnianej orkiestl'Ze, której należny muszę 
złożyć hołd i przyznać, że z chwilą pozyska
nia nowego zdolnego kapelmistrza w osobie 
p. Kl'onitza robi ona zadziwiające postępy, 
a wykonaniem urozmaiconych programów 
zadawalllia na każdym koncercie najbardziej 
wymagających krytyków. Li1·yk. 

--~.>--

Wykaz rewirów komisarzy sądu Okręgowego gub. piotr
kowskiej i miejsca ich zamieszkania. 

1) P. o. komisarza sądowego Mikołaj Czuforowski 
zamieszkały w m. Piotrkowie ma oddane: miasto 
Piotrków oraz powiaty: piotrkowski, rawski i ra
domskoll'skij a co do przeprowadzania sprzedaży 
nieruchomości ma prawo działać IV całym okręgu. 

2) Komisarz sądowy Franciszek Rohakowski za
mieszkały w Łodzi - powiat łódzki i częlić miasta 
Łodzi począwszy od Bałnt w kierunku ulicy Zgier
skiej, Nowomiejskiej, Piotrkowskiej az do )>rzecię
cia i~.h ulicą Cegielnianą z wyjątkiem wchodzących 
w skład tej części miasta ulic a mianowicie Wól
czańskiej, Leszno, Pańskiej, Zakątnej, Lipowej, 
Długiej, Widzewskiej, Skwerowej, Targowej i Wod
nej.-Tym sposobem w skład tego rewirn wchodzą 
następujące ulice: Zgierska, Stary-Rynek, Nowo
miejska, Nowy-Rynek, Piotrkowska do JiJi 27 i 32 
włącznie, Brzezińska, Aleksandryjska, Wolborska, 
Ś-go Jakuba, Jerozolimsk.a, Franciszkańska, Smu
gowa, PÓłnocna, Solna, Sredoia, Południowa, Ka
mienua, Wschodnia, Lutomierska, Drewnowska, 
Ogro<lowa, nlica i szosa Konstantynowska, Umen
tarna, Zawadzka, Pasaż Szulca, Fabryczna osada 
Mania i ulica Zachodnia. 

3) Komisarz sądowy Teofil Błoński zamieszkały 
w ł~odzi-powiat brzeziń~ki i dalszy ciąg miasta 
Łodzi począWijzy od ulicy Cegielnianej do rynku 
Geyera włącznie li całą ulicą Cegielniauą, Nowo
Cegielnianą i Dzielną. Tym sposobem do tego re
wiru należą następujące ulice: prawll strona ulicy 
Piotrko\Y~kiej t. j. numera jej nieparzyste, Cegilll
niana, Nowo-Cegielniana, Dzielna, Zielona, S-go 
Benedykta, Ś-go Andrzeja, Podlelina, l\filsza, Roz
wadowska, Ś-tej Anny, Ś-go Karola, Radwańska, 
Placowa, Czerwona, Łąkowa, Kątna, Leszno, Lui
zy, Zakątna, Lipowa, Pańska, Długa, Wólczańska, 
Spacerowa i Nowo Spacerowa. 

4) Do Komisarza sądowego Alfreda Śmiarowskie
go zamieszkałego w Łodzi nalezy powiat łaski 
i lewa strona miasta Łodzi w kierunku nlicy Piotr
kowskiej począwszy od ul. Cegielnianej do rynku 
Gaj era, bez ulic Cegielnianej i Dzielnej. Do rewiru 
zatem tego należą: lewa strona ul. Piotrkowskiej 
czyli jej NJJi parzyste z rynkiem Geyera (Górny 
H.ynek) ulice Krótka, Kolejowa, Składowa, Pasaż 
Mey .. ra, Przej>lzd, Nawrot, Ewangielicka, Glówna 
Wodny Rynek, szosa Roki~ińska, ulice Pusta, 
Fabryczna, Brzeżna, Tylna, S-tej Emilii, Zarzew
ska, Nowu-Zorzewska, Rzgowska, Boczna, Miko
łajcwsklI, WidzelVska, Targowa, PI'zędzalniana 
Julijllsza, Wodna i Skwerowa. ' 

5) Komisarz sądowy Antoni Mystko\Vski zamie
szkały w mieście Częstochowie ma miasto Często
wę i powiaty: Częstochowski, Będziński i miasto 
Będzin. 

---(+)---

Z Miasta i Okolic, 

- Z IJOwodu kOJ'cSIJondellcyi z Dąb.·o
wy-Gó.·niczej, pomieszczonej na wstępie ze
szłego numeru naszego pisma, otrzymujemy 
od Za1'ządu kopal?'/- Dąb1'owskich Towa1'zy-

stwa F?'ancuzko- Włoskiego następujące wy
jaśnieuie: 

Z powodu korespondencyi z Dąbrowy
G6rniczej, pomieszczonej w M14 "Tygodnia" 
z r. h., mamy zaszczyt poinformować W -ch 
Panów, że ze względu na obecne miejscowe 
warunki, wydawane przedtem robotnikom 
kopaIil do sklepu spożywczego kwity gwa
rancyjne na towar, a co za tern idzie wyna
gradzanie przez "Nadzieję" Kontrolerów ko
palnianych, zniesione zostllły przez niżej 
podpisanego od Nowego Roku 1898 nowego 
stylu. 

Co zaś do cen chleba, to niniejszem zazna
czamy, że robotnicy na kopalniach otrzymu
ją chleu zawsze tańszy, aniżeli takowy 
sprzedawany bywa na rynkach miejsco
wych, o czem informacyje zebrać można na 
miejscu, a kontrakty Zarządu kopalń są tego 
rodzaju, że takowe są miarodajnemi nawet 
dla oznaczenia ceny w sklepach spółki spo
żywczej. Płaca wydającym chleb jest kwe
styją postronną pomiędzy dostawcą a wy
dającymi i nie mającą nic wspólnego z Za
rządem kopalń a tern samem nie wpływa zu
pełnie na ceny chleba. 

Nadmieniamy przy tern, że samo wydawa
nie chleba i jego ceny pozostają pod ścisłą 
kontrolą odpowiednich organów rządowych, 
mianowicie inspekcyi fabrycznej. Gdyby 
więc czynność zaopatrywania chlebem robo
tników na miejscu pracy, w czemkolwiek 
połączona była z najmniejszą chociaż stratą 
dla ludności roboczej, nie mówiąc już o sa
mej dyrekcyi kopalń, Iuspekcyja fabryczna 
nie omieszkałaby skonystać z przysługują
cego jej prawa.-Na ten fakt zwracamy ba
czną uwagę pana korespondentCl, kryjącego 
się pod niejasnym pseudonimem. 

Dyrektor M. Gmbi?lski. 
- S.n-ostowanie. Pisma warszawskie 

dODOSZą, jakoby zarząd kolei wiedeńskiej 
zwrócił się w tych dniach do tutejszego rza
du gubernijalnego o pozwolenie prowadzenia. 
studyj6w do budowy linii kolejowej Piotr
ków - Rzgów - Tuszyn - Pabijanice - Łódź -
Zgierz - Ozork6w - Ł~czyca - 'Kutno. - Otóż 
możemy zapewnić, że, dotąd przynaj
mniej, wiadomość ta jest zupełnie- bezrod
stawn~ i, gdyby była prawdziwa, bylibyśmy 
o niej wiedzieli i pisali. • 

- Asellizacyja i dezinfekcyja. W tych 
dniach magistrat miejscowy otrzymał od 
przedstawicieli firmy "Otwock" propozycyję, 
aby miasto Piotrk6w oddało im na lat 12 
w monopol prawo oczyszczania i dezinfekcyi 
wszystkich miejsc ustępowych, za opłatą ro
czną po rs. 1 kop. 20 od każdego mieszkań
ca, a w koszarach po rs. 1 kop. 80 od każ
deg~ żołnierza. Nadto, projektodawcy pra
gnęhby otrzymać z kasy miejskiej, na kupno 
placu i wzniesienie odpowiednich w tym celu 
budynk6w, pożyczkę w ilośei 15,000, która 
by mogli spłacać w ciągu owych lat 12 sp o: 
sobem amortyzacyjnym. -Jeżeli zważymy, 
że przed dwoma laty występujący z podobną 
propozycyją pp. Sokołowski, Stamirowski 
i Grabowski, żądali za to samo oddania im 
przez miasto odpowiedniego placu pod lm
tlynki i opłaty od każdego mieszkańca rocz
nie tylko po kop. 50-to zaiste, oferta przed
staw~cieli "Otwocka" wydaje się dziwnie 
wygorowaną!. W obu tych wypadkach 
żądanie monopolu tego przedsiębiorstwa 
uniemożliwia przyjęcie oferty. 

Poprzestając tu na tem kr6tkiem zazna
czeniu faktycznego stanu rzeczy co do istnie
nia wzmiankowanych ofert -nie możemy nie 
zauważyć! jak wielce pożądaną rzeczą była
by ~la mIasta naszego ciągła dezinfekcyja 
chocby tylko samych miejsc ustępowych
bo co się tyczy całkowitej dezinfekcyi mia
sta, o tej, niestety, marzyć nawet nie może
my, . gdyż mogłaby ją tylko spcłuić 
kanahzacyja. Trzeba Wllm bowiem wiedzieć, 
ł~skawi czytelnicy, że tyłami każdej posesyi 
pIOtrkowskiej, otoczonej dokoła rynsztoka
mi (ze spadkiem w jednych posesyjach ku po
łudniowi a w drugich ku północy) ustawi-



cznie, dzień i noc, płyną w stronę przemiłej 
naszej Strawy różne nieczystości i odpadki, 
wy lewane przez naszą również przemiłą słu
żbę do zlewów lub nawet wprost do owycL 
podwórzowych rynsztoków. Jakimże więc 
sposobem zapobiedz tej manipulacyi i jak 
zdezinfekować owe rynsztoki i Strawę, a zwła
szcza i przedewszystkiem jej dopływy? Pro
jekt nieda.wny p. Fryruusińskiego zmywania 
jej koryta przez odkopanie źródeł wjego SR

dzawce -gdyby nawet został przyjęty, dał
by tylko moŻność oczyszczania głównego jej 
koryta, przecbodzącego przez niewielką 
stosunkowo przestrzeń miasta-gdy tym
czasem na daleko większej przestrzeni cią
gną się po obu stronach Piotrkowa tak zwa
ne "dopływyU Strawy, które objęły nas w 
prawdziwie morowe kleszcze!... 

Powracając do dezynfekcyi (choćby tylko 
miejsc ustępowycb, która w każdym razie 
byłaby rzeczą bardzo ważną) - sądzimy, 
że obowiązek stałego przeprowadzania tako
wej najwłaściwiej byłoby włożyć na bar
ki właścicieli domów, przy jednocześnie naj
ścislejszym dozorze policyi. Zastosowanie 
wojloka otwockiego byłoby tu aż nadto do
stateczne. Wywożenie wÓwczas tak odwo
nionych, niecuchnących już kloacznyeh za
wartości należałoby również poz.ostawić 
właścicielom domów, którzy mogliby cią
gnąć z nicll nawet przyzwoity dochód, sprze
dając je jako wyborny _kompost okolicznym 
rolnikom_ 

Wówczas i miasto zaoszcztidziłohy co
rocznie znaczną sumę, niepotrzebnie odda
waną dotąd przedsiębiorcy za oczyszcza
nie miejsc kloaczych,. za co za granicą nie 
miasta płacą przedsiębiorcum, ale przedsi~
biorcy miastornI.. 

- Tow<u·Zlstwo wzajemnego I,,·edy
tu. W odpowiedzi na prośbę Kasy pożycz
kowe.i przemysłow:;ów piotrkowskich, 
o zmianę niektórych paragrafów ustawy, 
w celu rozszerzenia zakresu jej działalności, 
ministeryjulll finansów zHproponowalo tejże 
kasie zamianę jej na Towarzystwo w~aje
mnego kredytu. Zgromadzenie wy bitniej
szycb uczestników kasy i obywateli miasta, 
zw{)łane z tego powodu w zeszłym tygodniu 
przez prezesa kasy p. Jędrzejewicza, uznało 
za konieczne przychylić się do źądania mini-
steryjum. , 

Przyszłe piotrkowskie 'l'owarzystwo wza
jemnego kredytu będzie zatem trzecie m z ko
lei w naszej gubernii: pierwsze otworzo~o 
w Zgierzu, drugie ma niebawem rozpocząć 
swoją egzysteneyję w Łodzi, a nasze będzie 
trzeciem. 

- Z knsy pożyczkowej pl"Zemysłow
ców piotJ·kowskicb. W _ dniu 5 lutego i 2 
marca odbędą się w własnym lokalu kasy 
przemysłowców piotrkowskich dwa posiedze
nia ogólnego zgromadzenia reprezentantów 
tejże; w dniu zaś 2~ lutego--ogólne zebranie 
wszystkich członków kasy. Szczegółowy 
program, dla rozbioru którego zwołane one 
zostają, znajdą czytelnicy w niniejszym nu
merze "Tygodnia" w .specyjalnemogłosze
niu Komitetu Kasy. 

- WybOl·Y w 'l'OWłH·zystwie Cyklistów. 
Dnia 26 b. m., t. j. w zeszłą środę, odbyło 
się ogólne zebranie członków rzeczywistych 
tutejszego Tow. Cyklistów, na którem dopeł
niono wy borów na rok bieżący członków 
Komitetu i Komisyi rewizyjnej. Do Komi
tetu większością głosów powołani zostali: na 
prezesa p. Karol Bronikowski, na wice-pre
zesa p. August Łazucki, na trzech kapita
nów pp. Mikołaj Lermontow, Aleksander 
Ludwikiewicz i Mirosła w Dobnański, a po 
zrzeczeniu się dwóch ostatnich i ponownem 
rozdaniu kartek, ostatecznie na kapitanów 
wyhrauo pp. Lermontowa, Antoniego Byczko
wskiego i Józefa Jackowskiego; IV dalszym 
ciągu głosowania na sekretar'la powołano p. 
Edmunda Gerbera, a na jego zastępc~ p. J u
lijusza Konopackiegoj na kasyjera-p. Jana 
Strońskiego, a na zastępcę p. Bronisława 
Cedrowskiego; wreszcie doktorem Towa
rzystwa, po zrzeczeniu się tych obowiązków 
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przez p. Konstantego Rejmana, wybrano Pa?·yzkieU., ale w takiem skróceniu, że trud
doktora Sobailskiego. - Do Komisyi re- no je byl0 rozpoznać; dwie piosnki niemiec
wizyjnej powołano: pp. Józefa Żarskiego kie odśpiewane przez p. Zim<łjer najlepiej 
Stanisława Rudzkiego i Jana Morozewicza. z całej partycyi (Gabryela, rękawiczniczka) 

- l\a wlborach w cechu ślusarskim jako niemieckie wśród znacznej cześci puh
odbytych w· dniu 23 b. m. w miejscowym liczności nie znalazły sympatyczńego od
magistracie zostali wybrani: na starszego ce- d~więku; p. Klimontowicz (Raul), którego 
chowego Homan Szymański a na podstarsze- wdzięczna rola jest w sztuce tej osią akcyi, 
go-Wincenty Sobieniewski. widocznie tego nie zrozumiał i grał, jak 'law· 

- Wyniesicnie sl.ładów drzewa. O ko- sze bez życia (już lepiej było oddać ją p-nu 
nieczności wyuiesienia składów drzewa z co- Czyźkowskiemu); rola Pauliny, skutkiem uie 
raz więcej zabudowującej się i zaludniającęj wzięcia jej przez p. Bertoietti (która zamiast 
alei Aleksandryjskiej, ze względu na groźbę grać ją, patrzyła na nią z loży) wyszła bar
pożaru, odda wna i niejednokrotnie pisaliśmy dzo nieciekawie; z tego pele-mele wychodzi 
na tern miejscu. Jeszcze też w dniu 30 lipca r. z. bez zarzutu p. Szymborski w ruI i barona de 
komisy ja sanitarna zszedłszy na grunt i obej- Gondremark. - Wtorkowe przedstawienie 
rzuwszy dokladnie położenie rzeczonych (ostatni występ p. Zimajer) złożone było: 
składów, poleciła, aby takowe do dnia 1 z komedyjki ,,}.[ąźPieszczony " odegnmej wca
stycznia r_ b. zostały bezwarunkowo w inną, le dobrze przez obojga Rapackich,-operetki 
odleglejszą stronę miasta przeniesione. Po- n Węgla?·ze" , która, g-dyby nie gra p. Zimajer, 
nieważ właściciele składów nie zastosowali śmiertelnie by znudziła publiczność,-z bar
się dotąd do tego polecenia l\Omisyi sanitar- dzo udatnego dyjalogu "Spl'zeczka" (oboje 
nej, zakomunikowanego im przez miejsco- pp. Rapaccy ),-wybornego monologu Rapac
wy magistrat, przeto ten ostatni w ubiegły kiego "K?·ól Teno?'ówu. wypowied'l.i~llego 
piątek, całą tę, tal, ważną dla miasta spra- przez samego autora,-monologu tegoż "Ry
wę, skierował na drogę sądową, prosząc wale" wyp1wiedzianego przez p. Rapacką 
o przymusowe usunięcie z alei Aleksandryj- i dwóch urywków z "Gondolie?'ów" i "Cewa· 
skiej 5 składów: Pacanowskiego, Fisza, Kę- lerii Rusticany~' odśpiewcll1ych przez bene
pińskiego, Miodowicza i Szmulewlcza. fisanta.- W ubiegły czwartek, 27 b. ffi. wy-

Z ,,1II01l0Itolu". i3ł uźba policyjua stąpiono z nowością u nas, tj. z komedyją 
otrzymała polecenie przestrzegać, li by przed Jorda.na "Dla dob?'a og6ł1t" . Raz już nu tern 
sklepami ze skarbową sprz-edażą trunków miejscu wzmiankowaliśmy, źe goszczące 
gorących uie tworzyły się zbiegowiska li nas towarzystwo p. J'lbreckiego nie pow in
i wogóle aby nabywcy wódki nie wystawali no nigdy wkraczać na pole komedyi poważ
na chodnikach, tamując komunikacyję prze- nej, gdyż to przechodzi jego siły. Ujawniło 
chodniów. Nadto przypomniano, że w myśl się to dos~dnie na przedstawieniu czwartko
pJzepisów obowiązujących, pij.ani nie mo~ą ""cm. Z wyjątkięm bardzo dobrej gry p. 
wchodzić do Rkl~pów, gdyż sprzedaż wódi1.i Szymborskiego (Slizgalsld), wcale niezłej 
jest im wzbroniona tak sarno, jak nieletnim. gry p. Dąbrowskiej (Anny) i p. Szelągow-

W praktyce policY.inej wielkich miast Ce- ski ego (Pracki ' , oraz szlachetnych usiłowań 
sarstwa, g·d~ie od póltora roku zaprowadzo- aby im dorównać p. HartmaIl (Kloty lda)
no monopol truukowy, jak np. IV Kijowie, . nie możemy wyróżnić nikogo więcej z licz
Wilnie lub Odesie, zdarzają się często wy- nego w tej sztuce personelu, gdyż nie mó
padki aresz.towania nietrzeźwych, którzy wiącjuż o podjęciu przez artystów zadania nad 
IV blizkości sklepów skar~)owych na ulicy siły, nikt z nich nie zadał sobie trud u wyuczenia 
piją trqnki, zakupywane w owych sklepach. się swej roli; p. Morozowicz zaś, znakomity 
Oskarżeni o urządzanie libacyj na ulicach, Firulkes, był wprost karykaturą w roli Klu
placach pulllicznycb, skwerach i wogrodach giera. Co do samcj sztuki - o ile akty 2, 3 
miejskich są zwykle karaui aresztem_ od i 4 udaly się autorowi wybornie, o tyle l-y 
dwóch dni do siedmiu. nie dopisał, a 5-ty, bez najmniejszej akcyi, 

- Składy rządowe spnedaży spi.·ytu- zupełnie chybił. 
su. Z dniem 13 stycznia otworzono w na~ 
szem . mie~cie, oprócz jednego hurtowego, 
świeżo wzniesionego składu spirytusu vis 
a vis dawnego ogrodu "Kondradowa", 7 ~kla
dów pomniejszych, ~ mi~nowicie.: na ulicy 
Sulejowskiej w domu Redera (sprzedający 
Aron Ziegłer), naprzeciw łaźni parowej 
w domu Awronina (sprzedającaE. Lewicka
ja), za. tunelem w stronę Ęlzczekanicy w do
mu Popowicza (S. Woźny), za młynem paro
wym IV domu Dutkiewicza w stronie kościoł
ka P. l\Iaryi, niedaleko browaru (sprzedają
ca B. Gilewska), za kościołem Farnym ponad 
Strawą w domu narożnym Lipskiego (i\f. 
Rajczenko), wreszcię IV alei Aleksandryj
skiej w domu 11ielczarskiego (sprzedający 
.\. Chajdiu). 

- Slmp p .. opinllc~' i. Rząd ustanawiać za· 
czął komisy je gubernijalne do rozpatrzenia 
i wypracowania zasad skupu praw propi
nacyjnych w Królestwie Polskiem. Ufor
mowano już dwie takie kOlJlisyje: dla gub. 
piotrkowskiej i radl'Ulskiej. Do piotrkow
skiej powołani zostali pp, Zygmullt PłOllczyń
ski prezes tutejszej dyrekcyi szczegółowej 
Tow. Kred.. Ziemskiego i Gustaw Kriiger, 
właściciel dóbr Niecucic pod Gorzkowicami. 

- Radni nli'gistt·atll. Na przedstawienie 
miejscowego magistratu, p. Naczelnik gu
bernii, polecił zwołać obywateli miasta dla 
dopęłnienia nowych wy borów na 4-ch ławni
ków tegoż magistratu. Dotychczasowymi 
ławnikami byli pp.: Byczkowski, Dutkie
wic~, Kijański i Wyż.nikiewicz. 

- Teah'. O "Ptaszniku z Ty?'olu" ode-
granym d. 22 stycznia powtórnie, a wbrew 
zapowiedziom afisza, bez udziału p. Zill1ajer, 
mówiliśmy już po pierwszem jego przed
stawieniu.- Nazajutrz przedstawiono "tycie 

- Wieczó.· Szol.enowski profesora war
szawskiego kOllserwatoryjum A. Michałow
skiego, odbył się w ubiegłą sobotę 22 o. m., 
w sali 'l'owarzystwa Cyklistów. Gra sław
nego naszego wirtuoza wywoływała w słu
chaczach prawdziwy zachwyt, wyrażający 
się w przeciągłych oklaskach. Szczególniej 
podobały się Scherzo (op. 20) i Polonez (op. 
53); artysta nad program wykonał dwa ma
zurki, a na zakończenie walca ze sławnym 
trylem ~richalowskiegl). Czciciele tylko Szo
pena nie mile dotknięci byli drobnemi, acz
kolwiek mistrzowskierni zmianami w tekście 
Szopenowskich utworów. Jednoczesne przed
stawienie w teatrze i bal prywatny w mie
ście ujemnie oddziałały na zapełnienie sal
koncertowej. 

- (~adesłalH'), "Jeszcze się ten nie 
urodził, ktoby wszystkim dogodził". Pod 
tym tytulem otrzymaliśmy następujące kilka 
słów, IV odpowiedzi na artykulik z podpisem 
Student, zuruieszczony w przeszłym numerze 
"Tygodnia u.. 

Szanowny Kolego! Czytałem twój arty
kuł z powodu szwalni; z nieg·o przyszedłem 
do przekonania, że sz. kolega zapewnie 
obrał wydział teologiczny i już w wolnych 
chwilach wprawiasz się w kazania, mające 
na celu tak rozbawiouy i szalejący życiem 
towarzyskienl gród nasz przywieść do upa
lUitttania, a jeśliby się dało, zamienić go na 
zakon Trapistów. Zachwyca mnie sz. kolego 
twoje tak wysoce wzniosłe oburzenie. Bóg 
ci zapłać! Lecz serdeczniejsze podziękowa
nie ślę szanownym paniom gospodyniom 
"panieńskiego u balu za dostarczeuie kilku 
g\)dzin miłej i wesołej zabawy. 

Student Studentowi. 
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Koszt budowy ko~cioła parafijalne
go w Sulejowie, jakeśmy donosili w swoim 
czasie, wynosić ma podług sporządzonego 
przez budowniczego N owickiego ~lllszlagu 
16,000 rs. Na poczet tej sumy, 12,000 rs. 
miało być zebranych drogą dobrowolnych 
ofiar od parafijanj zaś 4,000 rs. zarząd ko
ścioła spodziewał się otrzymać z tak zwane
go stałego funduszu budowlanego kościelne
go, na co jednakże władze wyższe się nie 
zgodziły, motywując swoją odmowę tern, że 
na podobne cele mogą być tylko asygnowa
ne procenta od tego funduszu. Projektowa
na przeto budowa rzeczonego kościoła ule
gnie zwłoce. 

- Budowa probostwa. Rząd guberni
jalny miejscowy rozpatrzył projekt budowy 
probostwa w Łaznowie i przedstawił tako
wy pod zatwierdzenie władz wyższych. An
szlag wynosi rs. 6,000. 

- Ofial'a na dzwony kościeln~. Mie
szkaniec m. Czędtochowy Zygm. Sliwiński 
ofiarował 300 rs. na ufundowanie dzwonów 
przy kościele ~-tego Zygmunta w Częstocho
wie, który to dal' ministeryjum spraw wew· 
nętrznych zaakceptowało. 

- Nowe towarzystwo śpiewacze. Wła
dza nasza gubernijalna, na prośbę łódzkich 
rzemieślników, przedstawiła z przychylną ze 
swej strony opiniją pod rozpatrzenie i za
twierdzenie władzy wyższej projekt nowego 
stowarzyszenia śpiewaczego w Łodzi pod 
nazwą."Lira" . 

- Zydo\\'skie 'I'ow. dobroczynności. 
Ministeryjum spraw wewnętrznych rozpa
trzywszy przesłany rou projekt Towarzystwa 
dobroczynności dla żydów w Łodzi, zwróci
ło takowy do tutejszego rządu gubem., dla 
poczynienia w niem pewnych uzupełnień. 

- Przy dozOl'uch bóźnicznych urządzo
ne są wszędzie, jak wiadomo, kąpiele rytual· 
ne, zwane "mykwami". Oprócz mykw ta
kich, zarządzanych w każdej miejscowości 
przez odpowiednią gminę żydowską, istnieją 
jeszcze tu i ówdzie mykwy prywatne, czy
niące pierwszym zm\Czną konkurencyję. 
Otóż w ostatnich czasach niektóre z gmin 
żydowskich wystąpiły do tutejszej władzy 
guberoijalnej z prośbą o skasowanie takich 
mykw prywatnych, na co jednakże taż wła
dza słusznie się nie zgodziła. 

-- Kolonije letlłie dla biednych dzieci 
w Łodzi funkcyjonujące, zwłaszcza za życia 
ś. p. Wiz beka tak prawidłowo i cieszące się 
ogólnem poparciem, obywały się dotąd bez 
żadnej specyjalnej ustawy. Otóż tutejszy 
rząd gubernijalny, pragnąc utrwalić byt tej 
pożytecznej instytucyi, odniósł się do łódz
kiego towarzystwa dobroczynności z żąda
niem przedstawienia pod zatwierdzenie pro
jektu takiej ustawy. 

-- Lecznica pry\ł' atllu w Łodzi. Mi
nisteryjum spraw wewnętrznych wydało 
w tych dniach pozwolenie doktorowi Har
tmanowi w Łodzi na otworzenie lecznicy 
prywatnej. 

- Etaty parafijullle. Rząd gubernijal
ny piotrkowski zatwierdził etaty na rok, bie
żący dla ~wóch ewangielickich parafii: S-tej 
Trójcy i S-tego Jana w Łodzi. 

Ulepszona lIl)·dlarniu. Istniejące 
przepisy administracyjne zabraniają budo
wania mydlarń w środku miast, z powodu 
szkodliwych i cuchnących odpadków stałych 
i plynnych wydzielanych przy fabrykacyi 
mydła. Z tegn powodu inżynier FriszOIan 
z Łodzi oprllcował dla przedsiębiorcy Ber
narcia Hasse projekt mydlarni nowego typu, 
usuwający konieczność wydostawania si~ 
rzeczonych odpadków na zewnątrz budyn
ków fabryki. Projek t ten w tych dniach 
przedstawiony został tutejszemu rządowi gu
beruijlllnemu z prośbą o jego zatwierdzenie. 

-- Nowa fćłl'bi.ll'lIiu. RZlj,d gu beruijal
ny piotrkowski wyda} pozwolenie p. inży
nierowi Klll'1lbllumowi na budowę wielkiej 
farbiarni parowej nowego typu (z ulepszone
mi, skombiu/Jwauemi filtrami) w Radogo
szczu pod Łodzią. 

T YDZIEN 

Należności przypadające różnym 
przedsiębiorcom za budowę w r. 1897 i kon
serwar,yję pierwszego rzędu traktów i znaj
dujących się na nich mostów, zostały w tych 
dniach wyasygnowane przez tutejszą władzę 
gubernijalną· 

- Nujwyższe nagl·ody. Otrzymali or
dery: św. Stanisława 2· go stopnia asesor ko
legijalny Piramidow, naczelnik kancelaryi 
gubernatora piotrkowskiego; Św. Stanisła
wa 3-go stopnia-budowniczy m. Łodzi, ase
sor kolegijalny Chełmiński, lekarz szpitala 
św. Stanisława w Tomaszowie asesor kole
gijalny Rode, referent p-tu piotrkowskiego, 
radca honorowy Zaniemojski, p. o. starsze
go referenta rządu gubernijalnego piotrkow
skiego sekl'etarz gubernijalny J ul'jewicz 
i sekretarz magistratu m. Łodzi Kiedrzyński. 

- ZnaiulIY w dllchowiel'lshvie. Wika· 
ryjusz parafii Jadów w pow. rad2.ymińskirn 
ks. Eugenijusz,Czajkowski przeniesiony zo
stał do parafii Sw. Krzyża w m. Łodzi. 

- Zmiuny służbowe w urzędzie akcy
zuyro: \l. pocztowy urzędnik w Mińsku Jan 
Łagunowicz mianowany został młodszym 
nieetatowym kontrolerem 4·go okręgu; mło
dszy etatowy kontroler 4-go okręgu chersoń
ski ego urzędu akcyznego Aleksander Jas
trzębski przeniesiony został na takąż posad~ 
do okr~gu 6 kalisko-piotrkowskiego urzędu 
akcyznego. 

- Nominacyje. Starszy pomocnik na
dzorcy 4-go okręgu akcyznego Budkiewicz 
przeniesiony został do okręgu 5-go z miej
scem zamieszkania w Noworadomsku. 

- Na szwallli~, w r-amian za zaproszenie 
na bal, p. Aleksander Slaski z Cz~stochowy 
nadesłał do naszej redakcyi za pośrednie· 
twem jednej z gospodyń balu panny Zofii 
S. K. rs. 3. 

- Zima zdaje się dopiero teraz nadcho
dzić; dotąd bowiem było tak ciepło, że \V 

dniu 14 bież. mies. widzieliśmy pod Gorz· 
kowicami orzące pługi, oraz świeże pączki 
na krzakach bzu i reszczyny!... W zeszłą nie· 
dzielę dopiero spadł pierwszy obfitszy śnieg 
na całkiem rozmarzniętą ziemię, w ponie
działek zaś chwycił lekki przymrozek, który 
we wtorek podniósł się do 4 stopni Reau
mura. 

- Dwa polowania i rs. 14 na wpisy. 
W przeszłym tygodniu odbyły się w okoli
cy naszej dwa polowania: jedno w KrzBŚlo
wie, ka którem w 12 strzelb, ubito 36 zaję
cy, jednego kozła i lisa i zebrano na wpisy 
dla uczniów ze "strzałowego" rs. 6-i dru
gie polowanie w Szydłowie pod Piotrkowem, 
Da którem w 13 strzelb ubito 48 sztuk l'óżnej 
zwierzyny i ze "strzałowego" zebrano na tenże 
sam cel rs. 8. Razem wi~c z poprzednio 
złożoną, a pochodzącą z podobnego źródła 
kwotą (vide M 2 "Tygoctnia")-posiadamy 
na wpisy rs. 39 kop. 10. 
Opowiadający nam szczegóły powyższych 

polowań, zwłaszcza polowania w Szydło wie, 
objaśniali, że wogóle zwierzyny w okolicach 
Piotrkowa byłoby bez porównania więcej, 
gdyby nie coraz bardziej rozmnażający się 
"raubszyce", których np. pomiędzy Szydło
wem a Kamocinkiem w8ród 70 osad 
chłopskich jest blizku 20! Dwadzieścia 
strzelb, kryjomo posiadanych przez chłl)pów, 
sporą zaiste może robić szczerbę w miejsco
wym zwierzostanie, tern bardziej, że ta
cy raubszyce polują przez cały rok, a 
na zające nawet podczas ich kocenia się, 
strzelając do nich najczęściej podczasz mroku 
na t. z. "wychodnem" na żer. 

- KOI'esl'OIHlellł przygodny z Często
chowy du "Kur. Codziennego" ubolewa, że 
kilka Otlób z inteligencyi częstochowskiej 
trzykrotnie starało się w ostatnich kilku latach 
o koncesyj~ na dziennik miejscowy, ale do 
obecnej chwili bezskutecznie. Jakkolwiek 
l'adzibyśmy uwierzyć w możność samodziel· 
nej egzystencyi gazety częstochowskiej
przychodzi to nam jednak z pewną trudno
ściąj w Częstochl)wie bowiem nie widzimy 
odpowiednich potemu sil miejscowych. 
Gdyby były takowe, niepodobna aby się nie 

ujawniły, bądź w którejś z gazet warsza
wskich, bądź w »Tygodniu", w obfitości 
dłuższych lu b krótszych, ale częstych i sta
łych korespondencyj z Częstochowy i to ko
respondencyj obejmujących swą treścią ca
łokształt stosunków społecznych, handlo
wych i przemysłowych tej ruchliwej miej
scowości. Tymczasem cóż dotąd widzimy? 
W całej prasie, nie wyłączając" Tygodnia", 
uajrzadsze i najmniej udolne są korespon
dencyje z Częstochowy. Teatr, koncert, bal
i raz ua rok, około 8 września, ilość kompa
nij dążących na Jasną Górę-oto jedyne nie· 
maI wiadomości z tego historycznego i sym
patycznego dla nas grodu. Raz tylko z Czę
stochowyotrzymał" Tydziell" przed kilku 
laty, kilka poważniejszych artykułów, dość 
wyczerpująco traktujących przemysł miej
scowy, pióra ś. p. Jnlijana Fuchsa-i, o ile 
lJami~tamy, w roku zeszłym spotkaliśmy się z 
czems -podobnem w paru numerach warszaw
skiego "Głosu". 

- Kąpiele dla robotnikiHv. W sali re· 
sursy obywatelskiej w Łodzi odbyło się 
w dniu 6 b. m. zgromadzenie członków tow. 
lekarskiego, w celu założenia kąpieli dla ro
botników przy zakładach fabrycznych. Do 
udziału w obradach zaproszono i członków 
Tow. pop. ros. przemysłu i handlu. 

- Z kościołem w Zuwierciu źle!-tak 
woła korespondent z tej miejscowości w "Ga
zecie Warszaw.".-Komitet budowy, a wła
ściwie pan prezes rządzący budową absolu
tnie zaniedbał pokryć murów dachem przed 
zimą i ukazują się rysy w gmachu, który już 
kilkadziesiąt tysięcy rubli kosztuje! Budo· 
wniczy twierdzi, że przy większych budo
wlach zdarzają się pękuięcia, nie grożą one 
jednak katastrofą; Dam się to wydaje nieja· 
snem, tembardziej, że ciągle czytamy o fu· 
szerce budowlanej w Warszawie, gdzie za
~alauia się uomów poprzedzały szczeliny 
J rysy w murach. 

Na koś"iół płyną ofiary maluczkich, a więc 
radzibyśmy wiedzieć, co komitet o tych pę
knięciach myślij wartoby przy tej okazyi 
ogłosi6 sprawozdanie, ile dotychczas budowa 
kościoła kosztuje? 

- Z Sosnowca piszą do "Kur. Codz" .: 
"Sprawa budowy tramwajów elektrycznych 
u nas o tyle się posunęła naprzód, że w tych 
dniach phmy drogi wykonane przez inżynie
ra Chamskiego z B~dzina z 9rzychylną opi
niją władzy miejscowej i gubernijaloej zo
stały wysłane do Petersburga, dokąd rów
nież jedzie p. ScMn, główny projektodawca 
tej nowej komunikacyi w celu uzyskania za
twierdzenia planów, oraz koncesyi na budo
wę. Jest nadzieja, że z początkiem lata r. b. 
rozpocznie się już budowa drogi tramwajo
wej, a przy szybkiem tempie robót może 
i pod koniec jesieni pozyskamy nowy, a tyle 
dogodny sposób lokomocyi". 

- Ze Strzemieszyc piszą do Wieku: 
Kręcą się tu rozmaite indywidua i okradają 
włościan zamożniejszych. Zwykle taki ra· 
buś przebiera się za kobietę, prosi o nocleg, 
a gdy gościnni ludziska zasną, wynosi 
z chaty co może; to też we wsi, liczącej 
z górą cztery tysiące ludności, paniczny 
strach się rozgościł do tego stopnia, że gdy 
jakaś podróżna zasłabła i w przewidywaniu 
blizkiego macierzyństwa poszukiwała dachu 
nad głową, nikt jej przyjąć nie chciał. 
Zrozpaczona spędziła noc pod brogiem i po
wiła dziecko, które w kilka godzin potem, 
gdy słońce weszło, przyjął Wl'az z matką 
jeden z litościwych gospodarzy do -chaty 
i tam dopiero potrzebnej pomocy obojgu 
udzielono . 

- \V fubryce cementu n Wysoka" pod 
Łazami, w suszarni, zawaliło się sklepienie, 
grzebiąc pod swerni gruzami ośmnastoletnią 
dziewczynę, Maryjannę Mycka. 

- W i\'oworadoDłsku, w dniu 13 b. m. 
zmarł ś. p. ks. T~ofiL Strączyński, proboszcz 
parafii Pajęczno. Pogrzeb odbył się w dniu 
19 b. m, 



- Na czele wielkil'go IH'zedsi~biol'shva 
akcyjnego, na wzór Szajblerowskiego w Ło
dzi-jak pl'zynajmniej donoszą pisma Wllf

szawskie-stanąć mają z kapitałem 20 mili
jonów rs.: hr. Krasiński, hr. Potocki, ur. Za
moyski, hr. Branicki, p. Szlenkier i jakiś je
szcze jeden kapitalista krajowy, którego na
zwiska, niewiadomo dlaczego, pisma war
szawskie nie podają.-Wieść powyższa, tak 
ważna-jako pierwszy śmiały krok w na
szym przemyśle sil miejscowych-- oczywiście 
wielce nas i.ntryguje i zaciekawia. Czy aby 
jest prawdziwą?·. 

- Dyskonto weksli. Łódzkie domy ban
·kierskie dyskontują w tej ch wili znacznie 
mniej weksli niż dQtąd, gdyż kapitaliści wo
lą umieszczać swe kapitały w papierach 
wartościowych, niż je pożyczać na weksle. 
Tranzakcyje pieniężne najwięcej są ożywio
ne z Bel'linem, Francy ją i Angliją; mniej 
ze Szwajcaryją i Belgiją. 

- Ciekawy fakt. W łódzkim banku ku
pieckim-jak donosi "KUl'. CIJdz."-sprowa
dzony z zagranicy korespondent handlowy, 
niejaki Schwal'tz, pl'l1ski poddany, wypisał 
sobie czek na 40,000 franków, zawizował go 
wjeunym z domów bankierskich, wziął urlop, 
wyjechał z Łodzi, a podniósłszy oznaczoną 
sumę, kazał się z Berlina... pięknie ukło
nić swoim protektorom! 

- Oryginalny i nowy lU'ocedel·. Po
między ulicznymi handlarzami w Kielcach 
powstał nowy proceder odkorkowywania 
buteleczek z wódką monopolową. Ponieważ 
rzadko który z robotników lub włościan po
siada przy sobie korkociąg, więc w blizkości 
sklepów krążą w swoim rodzaju przemysło
wcy, którzy za wyciągnięcie korka otrzy
mują buteleczkę lub też kupują ją za polowę 
ceny. 

8ostll'sn l'ndOlllSka zaJl)kn~ła rok 
ubiegły następującym rachunkiem: dochód 
1's. 7,3U:l kop. 54, wydatki rs. 6,767 kop. 86; 
zatem pozostało rs. 545 kop. 68; remanent 
z r. 1896 rs. 3,904 kop. 27=razem na r. 1898 
pozostało rs.4,450 kop. 95, z których w kasie 
przemysłowców ulokowano rs. 3,419 kop. 24, 
w kasie resursy rs. 1,031 kop. 71 i na zale· 
głościach rs. 1,281 kop. 75. W ciągu roku 
ubiegłego pism peryjodycznych prenumero
wano 56, biblijoteka posiada 2,927 tomów. 
Na początku roku sprawozdawczego liczba 
członków wynosiła 302, w ciągu roku przy
było i ubyło 37, a zatem na rok biżący po
została ta sarna liczba 302. 

- Ksiądz l.ol·entowicz, kanonik i ase
sor kolegium dyjecezyi kujawsko·kaliskiej 
mianowany został prałatem dworu Papie
skiego-jak donosi nKraj" petel·sburski. 

---C:.1I--

Listy od Redakcyi. 

- Panu Ht. w Dąb1·owie. Przesłaliśmy 
ustawę Towarzyst. Kred.-Czy ją Szanowny Pan 
otrzymał? 

'1' Y D Z I E N 

Panu B. w Łolwtowej-Woli. Złożoną 
w dniu 27 b. m. całoroczną prenumeratę zapisali
limy, jako pobraną należność za cały rok bieżą· 
cy, 1898. 

- Panu O. z Rawy. Zamieścimy dopiero 
IV przyszłym numerze n Tygodnia u, z powodu zby
tniego nawału materyjału w bieżącym. 

- Panu J. w Sosnowcu. Pan S. ŁąpiiJski 
od trzech tygodni wyjechał na stały, o ile możemy 
sądzić, pobyt do Łodzi. 

licytacyje W obrębie gubernii. 

- 29 styczuia (10 lutego) w m. Piotrkowie na 
sprzedaż bydła, zboza i sprzętów domowych, od 
sumy 130 rs. 

- Tegoż dnia w magistracie m. Częstochowy na 
dzierżawę w ciągu 1898 r. 12·stu jatek w starej 
Czestochowie. 

_: W dniu 23 stycznia (4 lutego) w Piotrkowie 
na sprzedaż fortepijanu i szafy ogniotrwałej, od 
8umy 180 rs.; szaf, stołów, kanap, od sumy 2251's.; 
oraz w Postękalicach na sprzedaż koni, ocenionych 
na sume 350 rs. 

- 27' stycznia (8 lutego) w Pio rkowie na sprze· 
daż sprzętów domowych, od sumy 107 rs. 

- 23 stycznia (4 lutego) w m. Łodzi przy ulicy 
Aleksandrowskiej pod No 11 na sprzedaż towarów 
wełnianych i mebli, od sumy 1821's. 75 kop.; oraz 
przy ul. Frauciszkańskiej pod N.! 17 na sprzedaż 
mebli, od sumy 1451's. 25 kop. 

- 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Częstocuowie na sprzedaż: 1) nierucuomośc.i 
w m. Rędziuie pod .M 233, od sumy 4,000 rs. 
2) działka ziemi na terytoryjuID m. Będzina, od 
sumy 1,000 rB. 3) nieruchomości tamże pod No 499, 
od sumy 300 rs. 4) nierucuomoślli w Sosnowcu 
pod .NO -15, od sumy 300 rs. 

- 31 styczuia (12 lutego) IV Czeladzi w domu 
po starym ratuszu na 3-ch letnią dzierżawę docho
du z rzeźni, od 200 rs. roczni 0, in plus. 

- 3 (15) lutego w urzędzie p-tu częstochowskie
go na reparacyją 7 mostów w m. Częstochowie, 
od sumy 2,578 rs. 1 kop., in minus. 

- Tegoż dnia w urzędzie p·tu rawskiego na bu
dowę kamiennych trotuarów przed nieruchomościa
mi miejskiemi IV m. Rawie, od sumy 284 rs. 48 k., 
in minus. 

- 21 marca (12 kwietnia) tamże na sprzedaż 
majątku 1) .Iasn majątku Wiskitno lit. A.u w pow. 
łódzkim, od sumy 49,600 rs. 2). nierucuomości, po
łożonej w m. Łodzi przy nI. Sreduiej pod N-rem 
407a od sumy 18000 rs. oraz pod N·rem 406 od 
sumy 18000 rs. 

- Tegoż dnia w sądzie zjazdowym w m. Łodzi 
na sprzedd nierucllOmości połozonej w temże 
mieście: l) przy nI. Krótkiej pod N-rem 1354/4 od 
sumy 40000 rs. 2) przy ul. Widzllwskiej pod 
N-rem 418a/18 od sumy 60000 rs. 3) przy ul. Sta
ro-Zarzewskiej pod N-rem 1063/19, od sumy 30000 rs. 

SPRA. WOZDA.NIE 
z balu panieńskiego, odbytego 16 sty
cznia 1898 1'., na k01'ZYŚĆ szwalni Towa
"zystwa do/),'oczynności dla ch1'ześcijan 

tv Piotrlcowie. 
P R Z Y C H Ó D: 

Za bilety na wejście do sali i ua 
kolacyję . . . . . . . . rB. 218 kop. 07 

Otrzymano od osób, nieprzybyłych 
na \Jal . .••••. 17 

......::......".."..".....,.....::....~ 
Razem rs. 235 kop. 07 

R O Z C H Ó D: 
Za wyuajętą salę . • • . 
Za ubranie Bali . . • . . . . 
Za wynajęte pokoje na kolacyję . 
Służbie . . . . . . . . • • 
Za druk zaproszeń, biletów i t. p. 
Marki pocztowe i kopcrty do prze-

rs. 30 kop. -
16 n 

n 9 n 20 
n 9 n 

n 7 • 
słanych zaproszeil , r 2 • 60 

o G Ł o s z E 

5 

Marki stemplowe do prośby o po-
zlVolenie na bal 

" 
1 • 60 

Orkiestrze .. . ... 28 
oto dla zakładów dobroczynnych 5 • 
Oświetlenie korytarzy i schodów. 3 

" 
52 

Kolacyja. 
" 

91 
" 

30 
Razem re. 203 kop. 22 

P O RÓW N A N I E: 
Przychód. • . . . rs. 235 kop. 07 
Rozchód • . . . . rs. 203 kOl>. 22 

Czysty dochód rs. 31 kop. 85 
Zarząd szwalni Towarzystwa dobroczynności 

składa niniejszem serdeczne podziękowanie wszy
stkim, którzy raczyli przyjąć łaskawie udział 
w urządz~niu powyzszego balu, oraz pp. Chrza
nowskim za naddatek przysłany zamiast biletów 
w kwocie rs. 3-ch i p. Kramsztykowi za ofiarowa
ni e rs. 2-ch. 
Prczydująca w Zarządzie Ma1'ja Ozyńska. 

Sekretarka P1'zystojecka. 

Sprawozdanie z handlu nasion. 

TORUŃ, dnia 16 s(!/cznia 1898. Tende'lcyja stalsz(Z. 
Płacouo za lucernę prowencką 58-62 m. za piasko· 

wą Incernę 57 -61 mk., za koniczynę czerwoną kl'ajo
wą30 do 45 mk., za amerykailską 30-35 mk., za 
przelot 30-45 mk., za koniczynę szwedzką 40-55 
mk., za koniczynę żółtą 12-15 mk., za białą 30".-
50 mk., za inkarn:1tkę 18-20 mk., wszystko wolne 
od kanianki, za rajgras angielski 11-131/ 2 mk., za 
tymotkę 16-22 mk., za seradelę 7-9 mk.-Bnraki 
sprzedajemy oberndorfskie po 12-13 mk, marnoty 
czerwone po 13-14 mk., flu~zowato-czerlVone po 
11 do 12 mk., leutowickie żółte po 14 mk., eken
dorfskie podług umowy, marchew białą odm. ziel. 
łepl<owatą, otartą po 38-42 mk. za 50 kgr. 

B. BO%IJkowski. 

.... Poleca się pierwszor:tędny 

.... a tani Hotel AngieZski 
w mieŃcie O:tęstochowie. w blizkości 
dworca kolei żelazne.i. 

Ruch DOciq[óW na sracyi Piotrków. 
do Granicy: G. ~f. 

.NO 1 Kuryjerski { przych. 2 30 
} W nocy. (2 klasy) odchod. 2 35 

N.! 5 Pospieszny { przy ch. 4 13 } po połu-
(3 klasy). odchod. 4 23 dniu. 

~ 9 Osobowo- {przYCh. 9 21 } rano. poczt. (3 kI.) odchod. 9 31 
]W 13 Osobowy {prZYCh. 10 53 } wieczo· 

(2 i 3 klasy) odchod. 11 3 rem. 
NI 15 Osobowy {prZYCh. 12 15 } w połudn. odchod. 12 25 
.M 51 Osobowy {Przych. 4 20 } rano. (2,3 i 4 kI.) odchod. 4 45 

do Warszawy: 
]W 2 Kuryjerski {przych. 3 4 

} W noc}'. . (2 klasy). \ odchod. 3 9 
.NO 6 Pospieszny { przych. l 32 } w połu-

(3 klasy). odchod. 1 42 dnie. 
]W 10 Osobowo- {przYCh. 5 49 } po połn-

poczt. (3 kI.) odchod. 5 57 dniu. 
.M l4 Osobowy {prZYCh. 8 13 } rano. (2 i 3 klasa). odchod. 8 23 
.M 16 Osobowy {prZYCh . 11 30 w nocy. 

odchod. 5 55 rano. 
.M 52 Osobowy {prZYCll. 4 46 

} rano. (2, 3 i 4 kl.) odchod. 5 6 
Pociągi miejscowe 

lU' 1 D, P;,"k,w.p"'-
chodzi z Warszawy 9 20 VI' nocy . 

.M 18 Z Piotrkowa Wy-II 
chodzi do W arsz. 8 15 wieczorem 

N I A. 
!ZGUBA! 

Dnia 21 b. m. na podwórzu hotelu 
WileiJskiego, lub na przejściu od tegoż 
do cukierni Zommera, zgulJioną zosta
ła IDufka tutrzana (nurko
WI\). ł,askawy znalazca raczy ją od
dać do restauracyi Kossowskiej w tym· 

~********************~ 
~ Dystylarnia Parowa ~ 

J. S. ZIEMBA 
Władyka ukaz, dom Pienil!żka. 

Dla depesz: Władykaukaz Ziem ba. 

że hotelu. (2-1) 

Od Ś-go Jana r. b. potrzebny jest 

LiOKALi 
złozony z 7 do 9 pokoi, w dziel
nicy między kościołem po-Ber· 
nardyńskim i gimnazyjum zeń
skiem, a linij:~ drogi żelaznej. 
Pożądany byłby ogródek albo 

czyste obszernc podwórze. 
Ofcrty nadsyłać proszę pod 

adresem H. Domańska, dom W -ej 
Popowskiej. (6-3) 

B M/tfłKUS/t l11łAU'N/t a 
.1 ll7 PiotrKowie łl.. 
li Niniejszem zawiadamia, że niezależnie od wpro- ([ 
""n wadzenia monopolu skarbowego, nadal wyrabia w ule- nr « ps:tony'll" gatunku Likiery, Araki, Ho- ~ « niaki i tak :twane mocne wódki. )ł 
» Sprzedaż detaliczna przy fabryce. Koniaki za- u... 

~;.;=;;;;.:~~ 

Sprzedaż: manganu, grafitu, 
soli glauberskiej (Natrum sulfuricum 
crudum), ziemi krzłlmionkowej (Kiesel
guhr) i innych produktów górniczych. 

Don. agellturo~o - ko
ndso"""y. 

Biu.ro informacyj handlowo-prze
mysłowych. 

!eprze«laż kollekcyj rud i miue-
rałów kaukaz kich. (0-5) 
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Księgarnia 
H. K O S S A K O W S ! I 

Sosnowiec 
Materyjaly piśmienne i rysun-

kowe. ~2-1~ 

12,000 rs. 
w części lub cało~ci do wypożyczenia 
na pierwszy numer domu w Piotrko
wie, w dzieluicy miasta, blizej kolei. 
Wiadomość w k:lDcelaryi W-go rejenta 
Filipskiego. (3-1 ) 

...................... : 
I Mam zaszczyt zawiadomić Sza- I 
I 

nowue swoje Klijentki, że po po
wrocie do zdrowia, zarząd praco
wni objęłam już na siebie i nadal I 
z całą sumiennością powierzone 
mi ob~talunki wykonywać będę. 

Z ~zacunkiem I 
!:~e~~_~~v ~;~!!~~~Cii:~ I 

go tV o ftcynie, tVIn'ost b1'a-
my. (3-2) 

................. 

~tw~rzyl~1II PRA ~~WNI~ 
w Piotrkowie w domu W-go Pulwar
skiego przy ul. Petersburskiej (Kaliskiej) 
Przyjmuję do roboty suknie damskie 
i dziecinne, oraz wszelkie roboty w za
krea krawiectwa damskiego wcbodzą
ce. - K rój oryginalny systemem 
W"ORTHA. Roboty wykończam 
zadziwiająco pięknie. 

Podmistrzyni cechu Warszawskiego 
(3-2) L. Huczyń.,ka. 

OKULARY i BJ~OI{LE 
ściśle zastosowane do każdego wzroku 
ze szkłami kryształowemi , Loroptki tea
tralne i polowe, Termometry pokojowe 
i zaokieune, Miary taśmowe i składane, 
Wasserwagi, Bandaże rupturowe naj no
wszych systemów, Pasy brzuszne dam
skie, Irrygatory, Woreczki ochronne, 
gąbeczki hygieniczne, szprycki, klizo
pompy i t. p_ po cenach fabrycznycb 
poleca Zakład Optyczno Chirurgiczny pod 
firmą "ALEHSAlWDEB" 

w Warszawie, Senatorska)& 22. 
Wysyłka poczt~ za zaliczeniem. (6-4) 

TYDZIEN N 5 

KOMITET KASY PRZEMYSŁOWCÓW 
ID. PIOTRKOWA 

ma zaszczyt donieść, iż w dniu 24 stycznia (5 lutego) 1898 r. o godz. 6-ej po południu we własnym 
lokalu kasy odbędzie się poriedzenie Z.gro'llład~enia Beprezentantów Kasy Prze

mysłowców, na którem stosowme do §§ 44 l 46 Ustawy toż zgromadzenie: 

1-0) Odczyta rozporządzenie p. Ministra finansów z d. 19 grudnia 1897 r. za Nr. 19023 
i odpowiednio do jego treści wyda postanowienie. Rozporządzenie to jest do przej
rzenia w biurze kasy. 

2-0) Rozpatrzy i zatwierdzi bilans kasy za 1897 r. 
3-0) Rozdzieli czysty zysk za 1897 r. i zatwierdzi wysokość dywidendy mającej się za 

tenże rok wypłacić stosownie do przedstawienia komitetu_ 
4-0) Przejl'zy protokół komisyi rewizyjnej_ 
5-0) Dokona losem wyboru 5-ciu członków Zgromadzenia Reprez.entantów, którzy mają 

ustąpić stosownie do § 39 Ustawy. 
6-0) Ułoży potrójną liczbę kandydatów dla wyboru 5-ciu nowych Reprezentantów przez 

ogólne zebranie członków. 
7-0) Wykreśli z listy członków, kwalifikujących się do wykreślenia na mocy § 19 i 20 

Ustawy. 
W razie jeśli w oznaczonym terminie nie zbierze się dostateczna liczba pp. Reprezentantów, 

drugie posiedzenie odbędzie się w 15 dni później stosownie do § 41 Ustawy, to jest d. 9 (21) lutego 
roku bież., którego postanowienia będą miały moc prawną bez względu na ilość przybyłych człon
ków Zgromadzenia Reprezentantów. 

Dnia 16 (2t!J) lutego lt!J9t!J r. o godz. (i-ej wieczorem w miej.co
wy'1ll teat'rze stosownie do § 39 Ustawy odbędzie się posiedzenie Ogólnego Zebrania 
wszystkich członków kasy przemysłowców m. PiotJ'kowa dla wyboru 5-ciu członków do zgroma
dzenia reprezentantów kasy w miejsce tyluż ust~pujących na mocy § 38 Ustawy, oraz odczytania 
Sprawozdania rocznego i bilansu za 1897 rok. 

Dnia lt!J luteyo (2 Marca) '.lt!J9t!J r. o godzinie (i-ej wieczorem we 
wlaMnY'łlł lokalu KaMY PrzemYMlowc.ów m. Piotrkowa odbędzie się po.rie
dzenie Zgro'1lladzenie Beprezentantow, które stosownie do § 44 Ustawy: 

1-0) Wybierze kontrolera w miejsce ustępującego_ 
2-0) Oznaczy na l-e półrocze 1898 r. normę obrotów pożyczkowych. 
3-0) Oznaczy ilość gotowizny, jaka stosownie po przedstawienia komitetu, po uskute

cznieniu wypłat, Ula pozostawać w skarbcu kasy. 
4-0) Rozpatrzy podanie kasyjera o stalą miesięczną pensyję. 

W razie, jeśli w oznaczonym czasie na posiedzenie nie przyjdzie prawem oznaczona liczba 
pp. Reprezentantów, stosownie do § 41 Ustawy w 15 dni później, to jest w d. 5 (17) marca 1898 r. 
odbędzie się drugie posiedzenie pp. Reprezentantów, którego postanowienia będą miały moc pra
wną, bez względu na ilość uczestniczących w niem członków. 

(l-l) 

Prezes 
Buchalter K. 

F. 3,"rzejemiez. 
Ru"nie/a: 

.0000000000000000000000. 

~ Dystylarnia A. I. DAWmOl. ~ 
o pod firma: O 

~ nI. A. KOSZELEwH ~ 
~ w Warszawie, Nowogrodzka 7, ~ 
O zawiadamia, iż po wlHowadzeniu przez skarb monopolu, nadal wyra- O 
O biać będzie wszystkit: gatuuki Wódek słodkich (obaudel'olowa- O 
O uyeh), Likiery na sposób francuzki, specyjalne gatnuki Oran- O 
O ge 00. Allasch (ił la Stockmannshof) AlUerykańsli:a O 
O go rzka , Arali:i. .R~ .... ny. Koniaki i znaną powszechnie O 

g wY""'''' ':~!!Jb,~~,~~,!:' wy",l"". ~ 
O (W. B. O. 419) (3-2) O 
.0000000000000000000000. 

W Cukierniach K. Szymańskiego 
lJęd~ wydawane 

CO T"YDZJ:EŃ 

WIELKIE PREMIJ A PĄCZKOWE 
W zamiHn konfitur uędzie 6 kartek w p~czkach. Każda kartka 

na 10 p~czków, za kUlrcmi uk~tziciel ()m bfidą wydane takowe. 
(6-0', H. Szymański. 

FABRYKA I SKŁAD 

Mydeł toaletowych, Perfum Kosmetyków 

• • 
WARSZAWA, Przejazd Nr. 7, Telefonu Nr. 1210. 

Wyroby fabryki dostać można we wszystkich 
magazynach perfumeryjnych, aptecznych i galan
teryjnych, oraz sklepach mydlarskich. 

(WBO.6297) (26-6-2) 

.............................................. 
• Zatwierdzone przez JW. Ministm Sprn,w Wewnętrznych i kn.ucyjo- I 
I nowane porl firmą I I "Warszawskie iu :') O głosz eń" i 
• otwarte w 'W:l]'sz,t\\ie przy ulicy Wierzbowej :Sl'. 8, wprost Niecałej. I 
I Tel e fo n 1.:1. J:.:r r_ 4~ 6_ 
• P1'zyjmt~1e ogłoszenia do wszystkich pism pm'!Jjoclycznych, I 
• po cenach 1·edalw!Jjnych. 
: Kantol" otwarty oa godz. 9 do 10 wieczór. 

: ............................................ . 
Redaktor i wydawca ~lirosław Doorzailski. 

[]eqaTanO Bo IICTPOKOBCKOfl ry6cpHCKoil: TrHlorpa,lliu. 
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stracił majątek wskutek rozbicia się okrętu. Arty
styczne jego upodobania nie pozwoliły mu nigdy 
zająć się niczem poważnie, a słabość dla teatru, oso
bliwie zaś do jego młodych i pięknych przedstawicie
lek, pomogła mu do stracenia własnego majątku, zaró
wno jak i posagu żony. Ożeniony z daleką swą ku
zynką, osóbką nikłą i pospolitą, ale dziedziczką wiel
kiej fortuny, żył i używał życia całą piersią. Po pięcio
letniem pożyciu z nią owdowiał, a chwila ta zeszła się 
jakoś z chwilą, w której stracił resztki majątku. Za co 
i jakim sposobem żył potem z jedynaczk~ córką, hra
bianką Elizą Alstald nikt tego napewno powiedzieć nie 
umiał. Wiadomo tylko, że przebywszy kilka lat zagra
nicą powrócił do stolicy i zaczął się obracać w wyż
szych giełdowych sferach, a arcyksiążęta nawet bywali 
w jego domu. 

Minęło jeszcze lat kilka i Eliza Alsfeld zaczęła 

już trzynasty rok życia, gdy zaczftto mówić, że hrabia. 
zamierza sift żenić ze znaną ogólnie i wysoce szanowa
ną Ani Lewi. Była ta kobieta wybitna, bardzo inteli
gantna i bogata, ° nieskazitelnej sławie, umiejąca wzoro
wo i z korzyścią dla społecznych celów administrować 
ogromną swoją fortuną. Pogłoska była prawdziwa i hra
bia istotnie się ożenił; nazajutrz jednak rozeszła sift 
również prawdziwa wieść, że Ani opuściła męża. Dzień 
.ieden wystarczył jej dla poznania człowieka, z którym 
związała swoje życie. Zażądał od niej bezzwłocznie 

pieniędzy, a ona przekonawszy się, że ° nie mu jedynie 
chodzilo, postanowiła przerwać natychmiast krępujące 
ją więzy, zostawiwszy opuszczonemu małżonkowi na 
pociechft jakieś dwieście tysięcy marek. 
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"Taki on, jak i inni"-powiedziała sobie i, nie do 
niego ale do siebie miała żal, że była na tyle naiwną, 
by nie poznać się na człowieku tak n€idznej, jak 
hr. Alsfeld miary. 

Odtąd drogi ich się rozeszły i nie spotykali ilię ze 
sobą nigdy. O ile hrabia był niewybredny w wyborze 
"przyjaciół, o tyle hrabina obracała się jedynie w wy
borowych sferach. 

Hrabia nietylko, że nie nakładał żadnych więzów 
towarzyskiej etykiety na swoich gości, ale przeciwnie, 
zupełną swobodę uważał dla siebie, zarówno jak i dla 
gości, za obowiązek. • 

Najdziwaczniejszem jednak było to, że na. jego 
sobotlwh san s gene pokazywała sift córka jego, pneśli

czna siedemnastoletnia zaledwie hrabianka Eliza. Do
pokąd była dzieckiem, nikt nie wiedział nawet ojej 
istnieniu; a jednak w dziecinnych tych już latach Eli
za bywała z ojcem zagranicą wszędzie, gdzie tylko on 
bywał; poznała też życie i rozczarowana już do pewnego 
stopnia weszła w berlińskie towarzystwo. Była też ona 
głównym wabikiem przyciągającym gości na salony 
hrabiego. Miała istotny dar przyciągania do siebie 
każdego. Sprytna i dowcipna, umiała mówić ze 'wszy
stkiemi i ° wszystkiem; śmiała i oryginalna, zachwy
cała przywykłych do pospolitych lalek salonowych 
mężczyzn. Opinii zdecydowanej niktby o niej wypo
wiedzieć nie potrafił. Postępowala zawsze pod wraże
niem chwili, tak,jak jej sift podobało; mówiła wszystko, 
co jej na myśl przyszło i wypowiadała zdania nie licu
jące bynajmniej z jej wiekiem i stanowiskiem. Dlatego 
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to może zaciekawiaj» i intrygowała wszystkich, wszy
stkim si~ podobać umiała. 

Nauczycielki, którym powierzono kształcenie Eli
zy, uciekały od niej jedna za drugą. Jej niepodległy 
charakter' i spryt był dla nich nieznośny; mimo to na
~yła wiele wiadomości, przyswoiła sobie języki ob
ce i dziś o każdej kwestyi mówić mogła, Swobod
ny i urozmaicony tryb życia ojca, przypadał jej wy
bornie do gustu, pomimo, że powierzchownie przedsta
wiała ona wybitny typ arystokratki. Brunetka, wysmu
kła, czarnooka, twarz miała niezwykle ruchliwą, ruchy 
giętkie i pełne uroku. 

Oboje z ojcem żyli w wielkiej przyjaźni, bo to, 
a nie inne miano dać należny wzajemnemu ich dla sie
bie uczuciu. Sprzeczali się oni ze so!Ją za wziqcie, ale 
godzili się zawsze i umieli z sobą ustępować; było im ze 
sobą wesoło i przyjemnie. Oryginalne wybryki córki 
zachwycały ojca; jego awanturnicze pl':l:ygody bawiły 
niewymownie córkę. 

Hrabia Eberhardt Alsfeld nie odmawiał sobie ni
gdy nic.-.ego, musiał zadowolnić każd~l swoją fantazyję 
i zachciaukg. Hrabianka Eliza nie spoczęła, dopokąd 

nie wprowadzila \V czyn tego, co jej do głowy przyszło. 

Tak naprzykład zapałała nagłą miłością dla Leni, 
siostry' Ani, "Cioci Sary", jak ją nazywała i postano
wiła sprowadzić ją do domu; wkrótce Ciocia Sara prze
niosla się na mieszkH uie do AIsfeldów. Wesoła i ruchli
wa staruszka zżyła się wkrótce z oryginalną swoją sio
st1'zenicą i odtąd stanowiły nieodłączną par~, a goście 
hrabiego lubili ją i szanowali bardzo. 
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Było to u hrabiego Alsfelda na jednej z jego sobót, 
zwanych powszechnie sobotami IlSans gene" . 

Zarówno dobór gości, jak i ich wzajemny wzgl~
dem siebie stosunek, uderzały każdego, kto się tu po 
raz pierwszy znajdował. O zapro3zenie na owe soboty 
było niezmiernie łatwo; ale raz znalazłszy się na salonach 
hrabiego, każdy musiał ba~ić się, jak chciał i umiał; 
nikt się tu gośćmi nie zajmownł, nikt ich nie bawił 
i nie łączył ze sobą. Większa też część zebranych nie 
znuła się ze sobą; jedni nie obchodzili drugich, wszyscy 
bawili si~, hałasowali, dysputowali i dobierali 150bie 
wśród licznego zgromadzenia takie kółko, . jakie komu 
najlepiej przypadało do gustu. Wogóle zebrania te no
siły cechę zebrań u artystów lub literatów, wogóle 
u przedstawicieli cyganeryi towarzyskiej. 

O życiu gospodarza domu opowiadano róż.ue, 

do prawdy niepodobne, A jednak prawdziwe his
tory je. Wtajemniczeni w tajemnice życia hrabiego 
AlsfeJda, utrzymywali, że był on kolejno prawni
kiem, oficerem, obywatelem ziemskim, a ostatnio 
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